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'W Ł Ó C Z Ę G A ' P O  K A W I A R N I A C H .

Jestem  z rzęd u  ty c h  ludai, k tó r z y  dla w y* 
tch n ien ia  w  n ieustann ey p racy  kilku- gorliw ie 
p r z y ję ty c h  ó b ow iązko w , w n et po obiedzie id ą  
sobie do 'kaw iarni , potćm  do P . Globusa, na 
p iw o , a w resitcie z a g ra w szy  k ilka  p a rty y  w b i­
lard dla m oeyi, jadą na Pohulankę, i tam  do pół- 
irdcy zostają.* N ie may jak sądzę, żadnego iibera- 
irsty w  W iln ie , -k tóryb y  takiego sposobu ży c ia  
nie pochw alił; a kto  zna w ażność o b ow iązko w  
i zatrudnień; o b y w a te lsk ich  ,> w y zn a ć  musi. że  
w łaśnie takiego ro zerw an ia  m yśli potrzeba , 
żeby'naza(jutra zw o ln a  g ło w ą  do czyn n o ści p r z y ­
s t ą p ić .^  ;

' P o w ia d a ł m i p ew ien  h istoryk, że led w o sto 
dw adzieścia  Jat u p ły w a , jak poznano k a w ę  
w  E u ro p ie . N ie m oże mi 3ię pom ieścić w^głowie, 
c 6  d aw n iey  w ie lc y  p o lity c y  pili; a  k to  poym uje' 
ja k  w ielk i w p ły w  kaiwa m a na c yw iliza cy ą  , i' 
jak  k aw iarn ie  w  o św iecon ym  n arodzie śą po­
trzeb n e , łatWo w niesie-, dla czego przed dw o­
m a w iekam i E uropa dość ciem ną b yła . L u dzie 
um ieją cy  filozoficzn ie zbl-iźa<y w yp ad ki w  dzie-- 
jach narodów  zdarzon e , i p o ró w n y w ać je na­
w zajem , ła tw o  to p o strzeżen ie  Uczynią,- że a u - 
pow szechniem em  u ży cia  k a w y , p o lityka  o lb rzy­
mim dó doskonałości postąpiła krokiem ; ao.cze- 
go n iepom ału 'się  p rz y ło ż y li rp rzyk ład a ją  siedzą- 
ć y  ciągle w kaw iarn iach  p o lity c y ,-  i 'g o r liw ie  
p ilń ująey ró w n o w ag i w  E urop ie. Jeżeli łaska­
w y  Otfyfitlnik n ie rad 'tem u  daje w ia ry , proszę 
zfe rtiWą fta filiżan kę czarnfey k a w y  do . . . . .  •
. 'taiftf,si^ przekona* ź e  kaw ia rn ie  są jed y­
n i''p o w sze c h n e g o  pokoju" podj»orą , ikte^ry bez 
k rz y w d y  żadnego \^*Szczególhoścr narodu cheą/ 
utrzynaar<5;' tam  zn ayd zie  ludzi, k tó rz y  b ezp ła­
tnie b io rą  p len ipo ten cyą narodów  > b ro n ią , u-

frżym u ją , i godzą ich interessa , nie żądając za  
to  żadney n agrody. G d y b y , n ap rzykład , P . P od­
sędek ch cia ł zaw ojow ać A n gliją, nie pozw oli na 
to  P . K on iijszy *  k tó r y  lubi porter, i broni in- 
te resso w  a n g ie lsk ich , i n atychm iast jjogrozi P . 
P od sęd kow i odebraniem  całegoA rcliip elagu  i M o- 
rei, bo Pan Podsędek jest plenipotentem  suita* 
n a  tu reck iego . A  ta k  P. Podsędek w id ząc, źe tyra  
sposobem  zepsułaby się ró w n o w ag a, odstępuje 
zam iarów , a T u r c y a  i A n glija  zostają  w  zgodzie.

K to  w ię c  poznał dokładnie , jak  te ra z  tru ­
dno zrobić którem u' n arodow i k rzy w d ę , gdy cią­
gle w  kaw iarn iach  gorliw i p o lity cy  układają in- 
te resa  ludów , i s trze g ą  ich  c a ło ś c i, nie będzie 
się d ziw ił gd y p o w iem , że nie d a w n ie y , jak  
od  w prow ad zen ia  k a w y , ugrun tow ało  Się w  E u ­
ro p ie  w yo b ra żen ie  o  rów n ow adze. I  cóź d zi­
w n ego , źe R zy m  zaw ojow ał narody które k a w y  
nie p iły  ? gdzie: żad n ey kaw iarn i' do.bronienia in- 
teressow , i  -układania się z  R zym em  n ie b y ło ?  
że podbił bardzo u czo n ych  i u m ięjętn ych G reków , 
k tó rzy  jednak p o czciw eg o  podkaw iku zrobić\nie 
•ąnrieli? W  niekitóryfch m oich  filo zo ficzn y ch  dzie- j 
łach. tę  a rę y w a żn ą  położyłem  u w agę, iż  ‘m o­
cno. żałow ać n ależy, źe P laton i A ry sto te les  nie 
pili k a w y ;  p rzez  tob y  albow iem  x ięg i ich , o 
p o lityce, nie ty lk o .w zo rem  m ądrości i grunto- 
wności j a leby ow szem  njezgruntow anem i b y ­
ły .  L e c z  o tern obszerniey w  m óich dziełach. 
A -te ra z , dla pokazania, jak  n na a idą interessa 
E u ro p y  j w y p iszę  tu  rozm ow ę na ostatniey ka­
w ie ,-  m iędzy P P . c, ć,, n, ń, z, i i', k tó re y  ja  
sam, pod skrom ną figu rą  o m ałego, b yłem  p r z y ­
tomny'.

Rozmowa arcypolityczna na kaw ie .
c. Panie c/ có ź  tam  ciekaw ego  w  gazecie ?

B ardzo źle ! to, czcgom  się n igdy nie spo- i 
dzi-ewał! w szystk ie  m i szy k i pom ieszano.
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n. C óż takiego , panie 6?  czyli czasem Pan 
M a rszajk o w icz  nie o św ia d czy ł e x d y w izy i ?

i .  D ayże  m i p o ko y z tem i exd yw izyam i. 
T u  są w a ż n ie jsz e  r z e c z y ; p rzek lęty  Szach! to, 
czegom  się n aybardziey lękał.

W szy scy  i  Ja. C Ó i tam takiego, panie c ?  
c. S łu ch a y cie  !• [czyta gazetę) “  Podług pry-- 

•watnych wiadom ości o trzym an ych  .z Ispahanu, 
Szach  jegom ość r a c z y ł kazać podkuć i  pochę-
d ożyć w szy stk ie  sw e konie «- . »■ .

w

n. A  ja pow iedziałem  ź e  tak  b ęd zie , 
ż. I cóż tak  strasznego ? 
it?. C o tak strasznego.? otoź m i g łęb oki po­

lity k  , co nic um ie żadnego u tw o rzy ć  w niosku !- 
w ied z W P a n - , panie ź , źe gazeciarze  czysto 
p iszą pod figu rą . B iegły  po lityk  zaraz się do*- 
m yśli w ielk ich  r z e c z y  w tem  m ieyscu, gd zie cz ło ­
w ie k  n iezn ający  toku in teresów  p o lityczn ych  
w id zi ty lk o  lite ry . Z  tego com c zy ta ł, w y r a ­
źn a w oyn a. N a c o ż  tak  nagle kuć i c zyśc ić  
konie? O to  r z e c z  jasna- jak  s ło ń c e , i e  w y je ż­
dżają na w oyn ę.

n. Ja to  daw no przewidziałem .- 
z. A le  to w p rzó d y  b y łb y  zaniesiony mani­

fest.
ń. Co W P a n  gadaszi: B isurm arłie, są ludzie 

ta k  c ie m n i, że gd y  ch cą  komu gw ałtem  co 
w y d rz e ć  f nie um ieją n aw et dać swoim  zam ia­
rom  m aski spraw iedliw ości.

H. D aw n o ju ż ja to  m ów iłem .
■ e. T a k !  ta k !  w o y n a } i- to  wiem- z  k in u  

Z. Ź  kim że p rze c ie ?
ć. W y r a ź n a  rze c z: - źe z  Anglią'. Szach  per* 

*łti nie p o zw o lił z  kraju w y w o zić  tytu n iu , i  o- 
głosił ponez za  kontrabandę^ A n g lic y  nie m a" 
ją  gdzie p o d aia ć; rum u *- i zk ąd  dostać tytuniu.- 
Za- to  będzie tera z  woyna-.

n. C z y  ja tego nie m ówiłem : nie chcieliście 
mi w ie rzy ć .

ż  N iepotrzebn ie A n g lic y  gn iew ają  się oto; 
bo  m y  sami m ożem y w szy ste k  angielski ru m  
W y p ie ; n iech  nam ty lk o  -regulajraie d o w o żą , i 
iro c h ę  2 c e p y  spuszczą.

ń. W P a n , panie i ,  jesteś w ielkim  X ię c ia  R e­
genta przyjacielem  ,- i dla tego ch cesz mu tę  
p rzy s łu g ę  u c zyn ić . A le  u nas w szy stk ie  an­
gielskie to w a ry  są kontrabandą. Sm utne stad  
jednak przew iduję następstw o; bo gd j^ sięw o y- 
na rozpoczn ie skoro o k ręty  perskie zaczn ą na 
m orzu łap ać angielskie, nie będziem y m ieli k o ­
mu przedać lnu i ż y t a , k ló re  i tak  nie są 
dziś w  R yd ze popłatne. J a s ię  m ocno boję 
tego f bo mam pięknego lnu p ierw szey  ręk i pół- 
tr z e c ia  b ie rk o w c a : je że li przypadkiem  P erso­
w ie  górę w e z m ą , k tóż go u mnie k u p i?

c. P raw da ! ale ja zaw sze to powiadałem  , 
i te ra z  pow tarzam , że nigdy nie będziem y m ie­
li  w ygodnego i pewnego handlu , jeśli nie zro ­
bią kanału od m orza B a łty ck ie g o  do C zarnego, 
abyśm y m ogli na w szy stk ie  stron y płody nasze 
ro zsy ła ć .

m. C hw alebn a jeśt m yśl W P ana:- ale na ta ­
ki kanał potrzeba b yło b y  całą  Żm udź skopać, 
a p rzez to zrobiłaby się w ielk a  strata  w  ró w n o ­
w adze p o lityczn ey.

z. M niej sza  o kanał '  ja niedawno otrzym a­
łem  lis ty  z T u re k  , od- w ielk iego przyjaciela  
moj.ego- i z io m k a ,- B aszy S y lis try i, k t ó r y « jeśli 
się W P a a o m  p o d o b a , p rze c zy ta m ,

W siyscy. Słucham y ! słucham y ! v 
e. A  gdzie le ży  S y lis try a  ? 
ń. N ied aleko  od B a zy le i, nad sam ym  Da* 

najem.
i .  Go W P a n  powiadasz ?f S y lis try a  jest wy^ 

spa n a m orzu czerw on em .
p .  B ardzo się W P a n  m ylisz, bo ja sam b y*  

łem  w  S y lis t r y i ;- i-jeżeli W P a n  nie w ie rzy s*  
p ó yd źm y o zakład.

(Ara to siedzący z a  stolikiem M . w ielkie ode<• 
zwał się): K ied ym  przypadkiem  w  L ondyn ie , 
będąc dostał się w  n ocy do k o z y  , zn alazłem  
tam  X ię c ia  W .  ,  . . w ielk iego  m ojego - przyja>- 
ciela. T e n  mi , jak  dziś pam iętam  r z  rzeczy, 
n aszey rozm oW y, pow iedział to zdanie W ir g i­
liusza : Foots f o r  argum ents use wagers. (1)

(1, Pytałem si$ fan a  M. wielkiego o ■pytłuiaac*«nie eo
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t .  Ja pow iadam  , źe S y lis try a  le ż y  na mo­
r z u  Czerwońfcm;

ń. W ię c  p roszę o zakład o p ię ć  b u telek  
p o rteru .

i .  C hętn ie :• ale k to  nam zakład  ro zw iąże?  
ć. P ó y d zie m y  do pana Głobusa. A le  p rze- 

c z y ta y  W a c p a n . P a n ie  z, list o k tó rym  m ów iłeś, 
z. (czyla) „  W ie lm o żn y  M o ści Dobrodziejul- 
„  NiedaW no pow róciłem  t  K on stantyn opola. 

"W ielki W e z y r  już od; tygodnia nie b ył w  sw o­
im  seraju.- C iągle p racu je nad jakiem iś proje­
ktam i. . .•

ci N ad p ro je k ta m i! o !' s ły szy cie  ! 
z . ( czyta d a le y )  „ Z r e s z t ą  w szystk o  jest 

yr sw oim  porządku'. U rzęd n icy  nasi są bardzo 
p o czc iw i. N ie poym uje ty lk o  co się stało na*' 
s2£mu K a p i-A d ze . . . . -

n. C o  to jest: K ap i-A g a?" ? 
z .  Jest to- S ek reta rz Seraju.- i (Czyta daley)- 

^N iepoym uję ty lk o  co się stdło naszem u K api- 
A d ze ; kradnie u staw iczn ie  z d z ie l  cu d zych  i dru­
kuje za  sWoje. . . . llr

ń . A c h  ! sch ow ay W P a n  te n lis t  co 'p rę d zey ,' 
bo tu  jakiś S zu b ra w iec  ng. k a w ę p rzych o d zi. 

W szyscy... i  ja,. 'P o  kad u cy  go tu niosą !
N a tem  się sk o ń czy ła  nasza rozm ow a. W y - ' 

pisałem  ją  tu  d o k ła d n ie , że b y  św iat poznał, 
że  m y , co  siedzim y całe  poobiedzie w  k a w ia r ­
niach, zgoła  nie próżn ujem y. N iech że ' ten  j e ­
gom ość, co  niedawno- w  pochw ale p ró żn iactw a  
z  ironiją w spom niał o kaw iarn iach , dow ie się 
czym  za ję ci jesteśm y : bo ja w iein , źe to do 
mnie było napisano. T y m cza sem  mam honor 
pisać- się . . . e tc .

Bibosław  Cienhnsz.

H I S T O R Y A  P E W N E G O  J U R O M A N A .

• (W yją tek z  D zien n ik a  J P . G o rą czk i lekarza  
wojewódzkieg o.)

S za c o w n y  lek a rz  p s y c h ic zn y  k o ń cząc sw oję

to  znaczy, lecz  on sam teg o  nie w ie . Jakiś zuchw alec 
wytłum aczył n i:  ze argumentem głupich s% zakłady.

rozpraw ę- o Ju ro m an ii, w e z w a ł le k a rzy  i  nie-
lek a rzy , aby szczególne p rzyp ad ki te y  ch o ro b y  
opisali; i  h isto ry ą  ich do r-edakćyi W ia d o m o ści 
B ru k o w y c h  przesłali.; U ję ty  hasłeJn dobra po­
wszechnego, i  prorokow aną sławą* posyłam -w y* 
ja tek  z dzieśnika- JP. G o ryczk i, k tó r y  tę ż  cho­
robę trak to w ał, i-opis-, jey  zostaw ił. L e c z , nim  
p rzystą p ię  do przep isyw an ia  dzieńuika* p o w i­
nienem donieść Publiczności* co  to  b y ł za  je­
den ; i jak  zasłu żył na W iarę uczonego św iata  
przez m nóztw o od b ytych  p raktyk . L e k a rz  te n ,: 
jak widać z  jego dzieńffika-, le c z y ł 5,555  cho- 
rob, a w szystk o  niebezpiecznych : um iał on bo­
w iem  mało zn aczącym  chorobom  nadaw ać w y - ‘ 
ra źn iey szy  charakter.- P oym ow ał obok tego- 
tę  n iezgruntow an ą te o ry ą  : że w szy stk ie  ćho-' 
r o b y  pochodzą albo ze zb y tk u  s i ł ,  albo z  ich  
n iedostatku-;-przeto ciągłe w zm acn iał, lub osła­
biał; osłabiał, łub .wzmaoniałr T a k  zaś b y ł h oy- 
■n-y w  dodawaniu sił, że  jednę 'p ołow ę sw o ich  
p a cyen tó w  w y p r a w ił na drugi św iat z  siłam i 
atletyczn em i y a  drugą osłabiając lancetem , 
bańkam i i  pijaw kam i r  {w ięcey  k rw i u- 
puścił-, n iż T a ta ró w ie  p rze z  ciąg, licz n y c h 1 
sw oich  w ęd ró w ek  do Polski. Z  tego  w sz y ­
stkiego- p rze k o n a łs ię  zap ew n e czyte ln ik  jak- 
w ie lk i to  b y ł m ąż, ten  Pan G orączka,-i-źe w a rto  
jest w ie r z y ć  jego dzieńnikow i.

„B y łem  w e zw a n y  do pew nego Juromana, k tó­
r y  w  1 9 roku ż y c ia  sw e g o , zapadł c iężk o  na 
zd ro w iu y  a p rzez c zęste  jurom aniczne 'attaki, 
ta k  Wychudł-, źe  ledw ie wyglądał- na czło w ieka. 
L e c z  razem  z  jego W ychudnieniejn poczęły  n i"  
knąć n iektóre charaktery*choroby: i ta k  w łaści­
w e  Juromanom d w a kopce na łb ie  sp ła szc zy -' 
ł y  się , i praw ie zupełn ie do środka łba w p a ­
d ły  : niespokoyność zam ieniła się w  n ieczyn nośd 
i  odrętw ien ie  , k tóre  chorem u niedozw alało k ą ­
sać d ru g ic h : ale za  to v^ęch n abrał w ię k sze y  
d z ie ln o śc i, a ręce  n & dżw yćzaynie podiuźały. 
W  ty m  stanie za staw ał ch óry  aż do zupełnego 
w ych udn ien ia, i  aż w  ten  czas p o czą ł odzyski­
w a ć  zd ro w ie , k ied y  już nie m iał z  czego  chu<- 
dnąć : p o w ró t ten  do zdrow ia o zn a c zy ł się o-



kropnemi symptomatami. Nagle wszelka czyn- 
ność głow y ustała , chory przestał póymować, 
i  m yśleć ; nayczęściey m ilcza ł, i z g rzy ta łzę -  
bam i, niekiedy jednak gadał ale bardzo niezro­
zumiale: słowem, chory stał się prawie jakimś 
tw orem  organicznym , dającym w yraźne znaki 
życia ,' ale pozbawionym wszelkich ruchów psy­
chicznych , cechujących istotę rozumną. D o ­
myśliłem się natychmiast, źe o w a czczo ść  mo- • 
2gu stąd pochodzi : iź długo wprzódy b ył za 
pchamy m atęryą Juromaniczną , po w ypróżnie­
niu k tó r e y , została się w-mozgu dziura niczem 
łiie zatkana. Oświadczyłem  przeto krewnym  
ch orego: źe lubo pacyent uleczony jest z Juro- 
m an ii, stan jednak w  którym  się znayduje, mu­
si pozostać : i źe nań nie widzę lekarstwa. 
O dtąd uczęszczałem -przez ciekawość tylko do 
domu pacyen ta , i byłem-świadkiem  nadzw y- 
czaynego zjawienia. Jeden z krew nych cho­
rego czyty w a ł przed nim , dla rozerw an ia, r ó ­
żne zbutwiałe szpargały: bo aia nie tylko cho­
r y  zdaw ałsię dawać baczność. Z  jednego z ty c h  
pism dowiedział się , źe złoto i  srebro są nay- 
lepszemi środkami do rozepchania chudego in- 
diw iduum ; i źe są publiczne itąj-gi, na-których 
można dostać i srebra, i złota, dając pewną za­
staw ę. Ledw ie się nas^-ohoFy o te m  dowie­
dział , zerw ał się jak -szalony i  pobiegł do są­
siada prosić o użyczenie zastaw y -: sąsiad ma­
ją© wzgląd na zbyteczną .chudość proszącego,' 
odmówił mu i  a wtenczas -chory wpadł' w  za­
chw ycenie y  które m y'-uczen i szustem , albo 
ćw ieczkiem  juromanicznym nazyw am y. U roił' 
bowiem so b ie . źe kuchcik jego własny , jest ' 
tym  sąsiadem  u którego chciał zastawę poży­
czyć ’ , i tak tę myśl mocno, sobie' w b ił do gło­
w y  > że w ziąw szy  z sobą kuchcika pojechał na>

ta rg , gdzie fcłoto, i  srebro na z a s ta w  d*ją. 
: S  t r a p i e n i  krewni zrozumieli , że g o y - t a m  po- 
chwycą<, i w -szpitalu głupców osadzą/ • L ecz
o dzrwy ! taż s a m a  myś! waryacka. naszego par . 
cyerrtftv przps>£ła do,handlarzy srębra, i ;złota; ‘ 
i-uznali;, że kuchcik jest i Aotnie,tym sąsiadem 
Juroniana. u którego chciał, pożyczyć zastawy,, i } 
za tegoż kuchcika podpisem, wydano naszemu 
•pacyeptowi znaczną ilość/złotą i srebra. Jak 
skoro ich  użył nasz zgłodniały Jurom an, tak- 
zaraz brzęknae począł i pdnowiły się wszys^; 
k le  symptomata juromanii, a chory razem, z re-, 
cydyw ą odzyskał to.fataln e przekonanie , że 
■jest, zdrow ym  zupełnie., A le, co naydziwńiey-, 
•szego postrzegłem w tym  fejiomenie , jest to* 
i e  sąsiad który odmówił zastawy, zachorował 
na juromaniją , a kuchcik » k tóry  razem z.cho­
rym  działał, nie zatraził sig wcale : oczew isty 
dowod, źe się ten jad samey tylko krw i szla- 
checkiey udzielą. Jj tego wszystkiego wnoszę^ 
że juromaniją;. u leczyć, można wychud2ając in- 
,dividuum ch ore; że uleczony Juroman zapada 
w stań , który  :my uczeni śm iercią cyw iln ą na­
zyw am y ; źe Juromanija jest chorobą zaraźliwą; 
;j»rzeto wsafelki zw iązek z Juromanem jest nie­
bezpieczny: i nakoniec^ roztrząsając przypadek 
handlarzy złota i srebra-, przekonywam się, że 
:złoto i srebo są nayłepszem i przewodnikami 
Juromanii.

N Ę D Z A R  Z  ] B O G A C Z  

(■B a .y  k a.)

W sze d ł nędzarz w  dom bogacza , ten  t r z ą s ł  z*całey s i ły :  

, , 'A !  do TDchroćzynnoś'cł \&i kochanku m iły . “

,, Tam id ę , rzekł; zbłądziłem-, rozumiałem Panie,

„ Z e  w-twoim dobroczynność, d&mu ma-mieszkaniowi*

Dozwala się drukować, z  warunkiem  ̂ dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu eoCefiiplarzy dla  
mieysc prawem wyznaczonych. ; ■*“

» , F . N. Gólański Kont. Cenzury* p*ł*

w W ilnie W drukarni Kedakcyi pism peryodycznych. \ | .,




